
t t er 7. Kraków 16 lutego 1867. R o k  I I .
Prenum erata miejscow a: rocznie 6 złr., 

półrocznie 3 złr., — ówieyćrocznie 1 złr. 
50 e. w. a.

Z przesyłką pocztową: rocz. 7 złr. 20 c. 
półrocz. 3 złr. 60'c., ówierórocz. 1 złr. 80 c.

P renum erata  zagran iczna: bez mód i 
bez nu t rocznie 8 złr. 30 c. w. a.

Mody i k ro je  rocznie 3 złr. 30 cą pół­
rocznie 1 złr. 10 fi.,.ćwierćroęĄ 90 c. w a.

Nuty rocznie 1 złr. 25 c., półrocz. 65 c., 
ćwierórocznie 35 c. w. a.

KALINA
■Wychudzi co sobota o godzinie 9. rano

W  K r a k o w i e  prenum erow ać m ożna w  
b iórze r e d a k c y i: ul. M ikołajska  458, gdzie 
je s t  i ekspedycja , albo w  księg arn i J. Czecha 

We L w o w i e  m ożna p renum erow ać i od­
b ie rać  w  a jency i Hercoka n a  H alickiem .

W P oznaniu w k się g a rn i M ieczysław a 
Leitgebera Hotel du Hord.

In sera ty  (stosowne) opłacają się od 
wiersza drobnego zapierwszorazowe umie­
szczenie po 7 c. następnie po 4 c. Każdą 
razą dokłada się 30 c. na stępel rządowy.

BIBLIOTEKA dla kobiet jako DODATEK do „ K a iin y “, albo osobno kosztuje r o c z n ie  6 złr. w- a. — p ó ł r o c z n ie  3 złr, — 
i r w in rć ro c z n ie  1 złr. 50 c. — m ie s i ę c z n ie  50 c. — O so b n o  prenumerować można przez księgarnią Pr. Grzybowskiego

w Krakowie — a za pośrednictwem wszystkich księgarni.

Dzisiejszy numer rozpoczynamy na papierze welinowym, 
który nam dopiero teraz dostawiono.

Kobiety na V schodzie.

Oh! the curse of mariage!
That we can cali these delicate creatures ours 
And not their appettites!

O T IIE L Ł O .

Nie rzucam y rysów porównawczyeli między życiem 
kobiet cywilizowanej Europy a kobietami Turcyi euro­
pejskiej ; podajem y tylko zarys życia tych ostatnich we­
dle opisów sław niejszych podróżników, zostaw iając wy­
szukanie podobieństw  samym czytelniczkom.

N a Zachodzie i w reszcie Europy kobieta w edług 
zasad chrześcijańskich je s t m atk ą , dzieciom swym ta ­
jem nice boże tłom aczącą, w edług pojęć postępu opar­
tego na zrozumieniu praw a natury i ludzkości jest ona 
m a tk ą , skupiającą życie członkó^w rodziny przy fami- 
lijnem ognisku, je s t żoną obyw atelką, w ychowującą 
w zdrowiu swe pokolenia do pracy, k tó ra  je  czeka; — 
na W schodzie kobieta podlega fatalizmowi swego po­
łożenia: bawi się i służy za zabaw kę.

Mówiąc o kobietach Zachodu i reszty Europy cywi­
lizowanej mieliśmy na uwadze tak  zwane średnie i niż­
sze społeczeństwa w arstw y; w tych bowiem tentni rze­
czywiste życie narodu W klasie tak  zwanćj najwyższćj, 
gdzie za ogonami długich sukien w leką się uprzedzenia 
kast w ybranych, a pod wachlarzam i ig ra  półuśmiech 
w zgardy dla „m otłochu“ , gdzie życia celem jes t zabaw a 
lub tow arzyskie zepsucie i gnuśność, tam odbija się 
obraz tajemniczego życia harem ów , różniąc się cokol­
w iek bezgraniczną obu płci sw aw olą i wolnością.

O stanow isku kobiet w T urcyi, o ich sposobie ży­
cia i zatrudnieniach, trochę błędne jeszcze dziś w re ­
szcie E uropy są  pojęcia. S ądzą zw ykle , że Turczynki, 
ofiary tyranii i zazdrości Turków , całkiem dla życia 
zam knięte i obum arłe, w posępnych kom natach strze­
żone są przez srogich eunuchów, uzbrojonych od stóp 
do głów  w ja tag an y  i noże. S ądzę dalej, że te godne

pożałow ania istoty (kobiety, nie eunuchy) nie znają Uoiech 
;> i rozryw ek, że wyłączone są  od tow arzyskiego poży-
( cia i zaledwo tylko w ścianach swego m ieszkanie, w kole

! swych niewolnic dozwolono im jest używać swobody.
Jakże  często liuryski reszty Europy ubolewają nad 

losem swych sióstr tureckich i oburzają się na okrut- 
l ność tureckich małżonków. To czułe w spółczucie, t,o
> oburzenie czułości, w skazujące tylko dobroć i szlache­

tność serca, polega na grubym przesądzie.
Chcemy w ątp ić, czy je s t gdzie jeszcze jak i kraj

> w Europie, gdzieby kobiety tak  się wszelkićj bały pracy, 
tak  byty nieznośnie c iek aw e, tak  leniwe i tak  chciwe

< uciech, jak  tureckie kanum, czyli panie tureckie. „P raca££
| ich sk łada się ze spacerów, przyjem ności i zaspakaja-
> nia swych kaprysów . I  w harem ie przyjm ują gości i
| poza nim m ają udział w tow arzystw ach. Prow adzą ży­

cie bardzo lekkie i urozmaicone oiągłemi zabawam i — 
comme chess nous.

Lecz mówiliśmy dotąd naturalnie ze stanow iska czy- 
t sto n iatery jalnego; inaczej rzecz nam się przedstaw i,
? jeśli życie niew .ast tureckich będziemy mierzyć według
s rozwoju umysłowego Tu ubolewania kobiet reszty Eu-
| ropy m ają zupełną słuszność. Kobieta Lew antu je s t naj-

mniój jak  być może p racą pożyteczną za ię ta , nietylko 
| w skutek wrodzonćj ociężaluści, z powodu bezmyślnej
s treści swego dziecinnego prawie charak teru , w skutek

odrazy, ja k ą  ma do wszelkiej pracy um ysłow ej, lecz 
) także z powodu przewagi wpływów zwyczajnych, wśród

których żyje; je s t to bowiem jćj przeznaczenie, Eilmu- 
kaddas.

W naszych krajach cywilizowanych bezwzględne 
próżniactwo między kobietami zdarza się tylko jak o

< nierzadki wyjątek, — w Turcyi je s t reguła, której ściśle 
w szystkie trzym ają się kobiety. Starannego wychowania, 
które rozwija sm ak piękna i uczucie d o b reg o , w ogóle

i ukształca duchową stronę człowieka, — miłości bliźniego,
która  nas zmusza do zajęcia się i losem drugich, nie-
dostaje wszystkim  nanum, tj. damom tureckim.

\ Młoda dziewczyna o trzynastu lub czternastu latach, 
j która cokolwiek czytać umie lub zna się na ręcznych
( robotach, uchodzi za wysoko kształconą. Prace te rę-
; czne polegają, podobnie ja k  u pań naszych, na robieniu



o

pończoszki, haftow aniu , znaczeniu chustek od nosa i 
wyszyw aniu pół-koszulek.

Jeśli dziewczę takie jeszcze cokolwiek pisać umie i 
zna pierwsze liczenia reguły, jest ulubienicą Proroka, 
należy do mędrców. Jeśli krom tego kis czyli młoda 
dziew czyna, umie zaśpiewać parę zwrotek pieśni i za­
grać na zwykłych instrum entach tureckich, jest czczona 
jako  wzór doskonałości. Instrum entam i takiemi są: San- 
tug, małe pijano o trzecli oktawach, które grająca trzy­
ma na swem ło n ie ,' uderza w nie pałeczkam i, przymo- 
cowanemi zapomocą skuw ek do wskazujących palusz­
ków. Tambur, jestto półkuiista mandolina, (rodzaj hisz­
pańskiej g ita ry ) z długą szy jką , k tóra  szczególniej 
śpiewkom towarzyszy.

T akie życie prow adzą kobiety prawie wszystkich 
stanów , gdyż zwyczaj nie pozwala n a w e t  k o b ie to m  
średniej klasy zarabiać', na chleb uczciwą p rącą , np. 
handlem  lub przemysłem. Zona prostego muzułmanina 
ja k  żona najbogatszego paszy pędzą życie w fa r  niente.

I najuboższe kobiety pracują np. w Konstantynopolu 
bardzo mało i to chwilami; mąż choćby zbyt srogi i 
despotyczny, nieśmie jednak  zmuszać je  do pracy, ale 
daje im naw et do pomncy m urzynkę, na k tó rą  wów­
czas pani domu sk łada całe zatrudnienie gospodarskie.

W szystkie zatem kobiety, do którejbądź k lasy  nale­
żące , są  tam niejako skazane na próżniactwo, a nudy, 
ten straszliw y potwór, płód lenistw a, jest groźnym nie­
przyjacielem, z którym im walczyć przychodzi.

W szakże nie można brać im tego za złe, one nie 
winny, i nudy są bowiem przymiotem człowieka. Hel- 
wetiusz utrzym yw ał, iż i małpy byłyby ludźmi, gdyby 
się nudziły. Zw ierzęta nie nudzą się w ca le : żaby całcmi 
wieczorami skrzeczą niedoznając nudów i ślimaki w swych 
skorupach nic o nich nie wiedzą

Czas wydaje się nieskończenie długim, więc go za 
bić trzeba, to jest całą m yślą znudzonych próżniaków — 
źe jednak  czas zabić nie ła tw o, bo jest nie.śmięrtelny, 
więc stąd  pow stają rozliczne zakłady dobroczynne na 
tę biedę nudów : wizyty, spacery, biesiady, bale, tańce, 
te a tra , koncerta, g iy , obmowy, cyrki, p/irties d’eglise.

W wynajdywaniu takich środków na zabicie nudów, 
um ysł Lew antynek jest niesłychanie przedsiębiorczy i 
w w ynalazki obtity.

W  harem ach bogatych Turków każda hanum  posiada 
swój w łasny pok ó j, naw et nieraz ich szereg niemały, 
tj. pokoi, a przytem  i służbę. W  pokojach tych zgro­
m adzają się i wzajem odwiedzają kobiety. Następują 
rozliczne gry i zabaw ki, lub rozmaite paplania i opo­
wieści w pysznie kobiercami zasłanym  tandurze (salonie 
gościnnym). Tandur  ten podczas zimna ogrzewany, jest 
d la  pań harem u najmilszem m iejscem , gdzie się scho­
dzą , ażeby się naradzać nad rozlicznemi sposobami za­
bicia czasu. Jedna proponuje muzykę instrum entalną, 
druga życzy sobie widzieć pantominy i tańce , podczas

gdy inna myśli o kąpielach i stosownych w nich za- 
~ bawkach.

Przechadzki po terasach i w ogrodach, kołysanie 
w chuśtaw kach i biesiady z łakoci przeryw ają mozolną 
dnia pracę, przy której tsehibuk i nargkile (fajeczki) 
rzadko spoczyw ają; w razie nudów nadzwyczajnem , 
czyli po wielkiem w pracy w ysilen iu , w ołają negrów  i 
m urzynki, które wesołcmi tańcam i, dziwacznemi sko- 
kam i i minami całe rozw eselają towarzystwo.

W harem ach niezbyt bogatych, ludzie1 zadaw alniają 
się mniej kosztownemi rozkoszam i, jednak  nigdy b ra ­
kow ać me może tutun, tytoniu i dunduzm as, słodyczy; 
a  przechadzki i odwiedziny nie wiełe kosztują.

Jeden  i ten sam harem  nieraz liczne zam ieszkują 
kobiety, a tak  wzajemnie już na miejscu zapraszać się 
m ogą i raczyć wzajem zabawami. Lecz przyjemności 
poza domem są bardziej nęcące, i do tych szczególniej 
w zdychają w szystkie, tam najłatwiej zaspokoić mogą 
sw ą ciekawość. A ciekawszych nad Turczynki istot tru ­
dno znaleść i dlatego o ile tylko m ożna, chętnie poza 
domem przebyw ają. N iektóre z tych pozadomowych za­
trudnień, raczej rozryw ek, są : bazary, wizyty, kąpiele,
aw anturnicze wypraw y, spacery, pielgrzymki, itd  —
G'est tout comnie chez n o u s!

Hanum rig d y  nie w ychodzą na przechadzki poje­
dynczo, lecz zwykle w liczniejszym towarzystwie. Spo­
tykają  się wzajem grupy z- 12 do 15 o só b , nic licząc 
w to dzieci, za ręce ciągnionych. T ak ą  grom adą nacho­
dzą bazary, po których nieraz cały dzień się p lączą , 
papląc i chichocząc pod balkonami i kolumnami bu­
dynku. Są przytem  niemałym postrachem  kupców. Z m a­
łym bardzo w yjątkiem  niektórych kobiet z najznakom i­
tszych harem ów, których zachow anie, mowa i rnehy, 
dość są  zgodne z europejskiem pojęciem przyzwoitości, 
reszta tych hanum dość niegrzecznie się zachowuje. 
Przew yższają naw et o wiele pod tym względem kobiety 
Europy cyw ilizow anej, nie zadaw alniąją się bowiem 
w ysiadyw aniem  godzinami całemi w sklepach, przeglą­
daniem wszystkich m ate ry j, podawanych przez znużo­
nych już kupczyków, wypytywaniem  ciągiem o cenę; i 
gdy te nareszcie nic niefkupiwszy wychodzą, tam te nadto 
w ypędzają kupca i jego czeladź ze sklepu, ażeby po 
ich odejściu, zrzuciwszy swe zasłony, opychać się mó­
g ł) swobodnie ciastkam i lub słodyczami, których zawsze 
pełno m ają ze sobą. Dopiero tak  nasycone, obtarłszy 
swe buziaczki, w ciągają znów pantofelki i udają się 
w dalszą w ędrów kę, ciągnąc za sobą długie wlekące 
się sukni< spodnie, feredsche. Ze śmiechem i żartami 
oddalaja się z bazaru, a  zwiedziony nadzieją zysku ku ■ 
piec, patrzy za niemi stroskany i zły, lecz złość sw ą 
w szepcie tylko tłum iąc, inaczćj gracyje owe nie len i­
łyby się wziąść do przeczesania mu czupryny i brody. 
„Z ycie  je s t tylko kw arantanną ra ju “, powiada mu na 
pociechę tureckie przysłowie.



‘Co do odwiedzin wszelakich, te rozróżniają się w Tur- 
cyi rozm aicie: wizyty zapow iedziane, wizyty wskutek 
zaprosin i odwiedziny niespodziane, któreto ostatnie 
najwięcej przyobiecują przyjemności. Damy jednego ha­
remu, które chcą odwiedzić przyjaciółkę sw ą , w innym  
przebyw ającą haremie, w ysyłają do niej dwie panny 
służące, dscharłkćh, z negrem  lub eunuchem, aby przez 
nie zapowiedzieć uroczyście sw ą wizytę. Zwyczaj i grze­
czność w ym aga, aby w yjąw szy nadzwyczajnych prze­
szkód, owe „zapowiedziane odwiedziny4' były przy jęte ; 
z w esołą m inką wszystko porzuca hanum  i gotuje się 
na przyjęcie gości. Rozsyła natychm iast wszystkie m ę­
skie i żeńskie sługi sw e, ażeby na cześć przybyć ma 
jącej dam y jak  najwięcej innych pozapraszać przyja­
ciółek.

Schodzą się nieraz wszystkich Messiaszów oblubie­
nice: M achometa niewiasty, hm ium , niew iasty chrześci­
jańskie, cocotiaSj i krzewicielki pokoleń izraelskich, bu 
litsas. Do odwiedzin takich są przepisane suknie g a ­
lowe Symposyje te rozjioczynają sieyzaraz z południa, 
a  rzadko przed zmrokiem się kończą. W iśniowe uste­
czka puszczają ciągle kó łka dymu z tsckibuku lub nar- 
ghile, garełka spijają masami k a w ę , 1 lem oniadę, poły­
k a ją  syrupy, słodycze i przysm aki, —  następuje zaba­
wa w karty , a wśród tego w szystkiego ciągłe paplania 
i szepty, których przedmiotem szczególnićj miłość bli­
źniego.

W izyty w skutek zaprosin łub niespodz'anie odbyte, 
tćj samej szlachetnej są treści, tylko ładniejszą przy 
krojone fo rm ą, tj. winno się w nich jeszcze w w spa­
nialszej w ystąpić toalecie.

W ypraw y aw anturnic, jakich zdaje się niem a w re ­
szcie Europy i gdzie nawet pewne zgorszenie możeby 
wywołały, m ają i stronę korzystną. Pare  dam ' sprzyja- 
źnionych schodzi się , przebiegają wspólnie dzielnice 
m iasta, a gdzie napadnie ich ochota, pukają i oddają 
sw ą nieproszoną wizytę wcale nieznanćj dotąd sobie 
pani domu. Chrześcianki i żydów ki, które także prze­
ję ły  ten zwyczaj, proszą jednak  najgrzeczniej o zaszczyt 
złożenia swój wizyty. Tureckie hanum  tymczasem wcho­
dzą dumnie i śmiało, rzecz tę jako  wcale zw ykłą uw a­
żając. W domu, do którego nieproszone weszły, poru­
szają się bez żadnego przymusu i powagi, jak  w swo­
im własnym. Rzadko nadzwyczaj się zdarza, ażeby odwie­
dziny takie, wśród których przyjacielskie często zawie 
ra ją  się zw iązki, nie były przyjęte mile; — jednakże 
przyjęcie gościa, wszelkie w edług stanu i godności, lub 
wedle zachowania się tegoż je s t nacechowane.

W ycieczki spacerowe odbyw ają panie Turków  w odle­
głe dość miejsca. Zaopatrzone w rozmaite dla żołądka 
przybory, udają się one najczęściój w P iątek  lub w Nie­
dzielę, w arabas (w ózkach), lub kaikacli (lektykach), 
do miejsc zwykle zwiedzanych. Najbardzićj uczęszczane 
okolice, leżą na europejskim  lub azyjatycldm  brzegu

B osforu : Tscham hdyja, T herapia czyli Bujuk Dere, Dolma- 
Bachtchi i mne. W niektórych z miejge tych , pobudo­
wali sułtani i baszow ie dla wygody swych haremów 
terasy, z k tórych widzieć m ożna rozległą okolicę, lub 

( przypatryw ać się w ygodnie rozmaitym hecom popisuj4-
cych się w dali licznych linoskoków i sztukmistrzów,, 

) przyczem  niebrak muzyki i tańców.
W tychto miejscach najlepiej uw ydatnia się i odró- 

\ żnia wszelka Stambułu żeńska ludność. Obok hanum
tureckich przesuw ają się G reczynki, jakby  niewolnme, 

i chociaż często piękniejsze są  i błysycząćem i czarnemi
\ w ab ią  oczyma, „bledniesz od tych oczu, bo aż w sercu

błyskają". Może przyczyną tego, że obok Turczynek tracą 
> jed n ak  na  pow abie, je s t to , że Greczynki chodzą bez
l zasłon, biały gazow y noszą turban kwieciem ubrany, a

pstry ich gorsecik i suknia, nie je s t ani dość obszerny, 
ażeby był poważny, am za dość skrojony, ażeby wdzięk 
ich pięknych kształtów  uw ydatniał.

S (Dok. nastąpi.)

OPOWIADANIE CIOTUNI.
(Powieść z żjcia .)

(Dokończenłe.1)

Osłabiona, zasnęłam  snem dług im , pokrzepiającym , 
nie obudziłam się aż późno na drugi dzień. Przy łóżku 
mojćm zobaczyłam siedzącą Jarynę.

—  Dzień dobry panuńciu , odezw ała s ię , o! jakźe- 
ście smacznie spali. No, to już pewnie będzie wam le 
piej, chw ała Bogu, bo nn tak was żal było. J a  tu całą 
noc przesiedz.ała. I pani, i pan 1 dziec> pojechali, a was 
tak  sam ą zostawili.

— D ziękuję ci Jaryno! a gdzież to oni pojechali? 
zapytałam .

— Ot niewierni g ad a ją , że do K ijowa czy gdzieś. 
Taj niechby sobie byli pojechali: ale pani wszystko po­
zam ykała i klucz z sobą wzięła, a  jejm ość nic dla was 
dać nie chce, mówi, że wszystko spisane.

—  Mnie nie wiele potrzeba, uspakajałam  ją  ale 
poczciwa kobieta nie uspokoiła s ię , póki runie me n a ­
karm iła. Dzięki jej dozorowi, prędko przychodziłam  do 
siebie wśród ciszy i spokoju dawno nie doznanego. Lu­
dzie zachowywali się spokojnie, dawali mi oznaki przy­
chylności i uszanow ania, a ja  błądząc po pustych k ą ­
tach domu, m yślałam  wiele o sobie i nie o sobie '

Dla czego mnie porzucili ? Dla czego ten przestrach 
i ta  ucieczka przyspieszona? pytałam .

Lud nasz w gruncie poczciwy, ale szarpany podwój- 
nemi wpływami, rządu i dziedzica, widząc z jednój 
strony siłę i m ożność, z drugiej ledwo czasem trochę 
dobrych 'tfhęci — cóż dziwnego, że b łąd /i po bezdrożach. 
Tylko ośw iatą można wyrwać go z bytu bydlęcego. \
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gdy się uczuje człowiekiem , wtenczas może się do nas 
nawrócić —  \^tenczas niespożytą może siłę stanowić. 
N a to nie potrzeba wieków —  ale pracy s ta łe j, pobła­
żania, i sprawiedliwości istotnej. Dzieci pociągną rodzi­
ców naprzód za sobą.

Lecz trzeba aby c i, co stoją nad ludem , umieli się 
uczuć starszym i braćmi j e g o  — by go ukochali tak ą  
m iłością, jak ą  kochają ziem ię, swobody swoje — trzeba 
sercu pozwolić rozrastać się w piersi, a biorąc za zada 
nie życia dopełnianie obowiązków człowieka, obywatela, 
wyrzec się próżności, zamiłowania tego co nie swoje i 
blasków  fałszywych — uwierzyć w przyszłość choćby 
dla siebie nie dościgłą — i z m yślą dla niej żyć za­
wsze, dla niej pracować, co chwila być gotowym do walki 
ze złem, w jakiej bądź ono się postaci przedstaw ia.

T ak  rozm yślałam , a tymczasem powoli wracali do 
domów ci, którzy z obawy strasznego odwetu z nich 
powyjeżdżali. W racali n iew iem , czy choć z jedną  my­
ślą lepszą, poważniejszą.

Em ilka nie w racała — odebrałam  tylko list, w któ­
rym  mi donosiła, iż myśli zamieszkać aż do ukończe­
nia edukacyj dzieci w K ijow ie, gdzie ma nadzieję wy 
dać za mąż starszą córkę. Nie zapraszała mnie do sie­
bie bynajm nićj, ani się p y ta ła , co m yślę z sobą zrobić.

Szczęściem m ała sum ka moja jeszcze przez m atkę 
w pewnem miejscu ulokowana była nie tk n ię tą , pomimo 
że wiele razy Em ilka chciała ją  wziąść pod swoją opiekę. 
Nie nam yślałam  się więc długo.

Nie chciałam się już uwodzić żadnemi m rzonkam i — 
śmiało spojrzałam przed siebie i uznałam , źe w arun­
kiem  szczęścia dla kobiety bez rodziców i m ęża, jest 
niezależność moralna. I  pragnęłam  jej dla siebie, zażą­
dałam  jej jako  praw a człowieka.

N ajdroższe wspomnienia szczęśliwej młodości gnały 
mię w tę okolicę. W yjechałam  z U krainy niezaw iada- 
m iając n ikogo, co z sobą robię, bo lata moje i opu 
szczenie w którern mię zostawiono, dawały mi prawo 
rozrządzenia sobą , a niczyje uczucie nie żądało mego 
zaufania. T u , gdzie z okien mego pokoju widzę p ra ­
wie daw ną siedzibę rodziców, gdzie, gdy mię ból przy­
ciśnie, mogę na ich grobie szukać ulgi i zapłakać swo­
bodnie , tu kupiłam sobie ten doinek i urządziłam  się 
w nim w edług mego upodobania i żyję w nim według 
mych chęci i wyobrażeń. Bo przeszedłszy już tyle ko­
lei —  tyle sądów ludzkich na sobie doświadczywszy —  
znam już  ich błachość i przedewszystkiem  kładę wla 
sne sumienie.

Nadto już długo ulegałam  cuazym wpływom , bym 
tej swobody mojej dzisiaj czuć nie umiała. W ycierpia­
łam  wiele i długo trza było czasu, nim się pamięć prze­
szłość zatarła. Jednak  to już minęło —  mówię o tem 
bez goryczy, nie pragnę niczego J od nikogo mc nie 
żąd am , a choć szczupłe fundusze moje nie pozw alają 
mi na czynienie wiele dobrego, robie ile mogę, w tćm

1 znajduję uciechę i czuję szczęście, którego w domach 
| moich krewnych nie doznałam , czuję się być kochaną. 
) W czyn przenosząc dawniejsze m arzenia moje, ota-
\ czam się, dziecim bo ich serca uważam za ro le , naS * 7 *■ /
s którćj przeznaczono wzróść bujnemu plonow i, staram  

się w płynąć na ich umysły i kształcąc je, m yślę z roz- 
? koszą, iż kształcę przyszłych obywateli Polski.
\ Bogulka moja aniołkiem w niebo się przeniosła, dla 

tego lubię, gdy mię ciotunią nazyw ają — bo tak  mię 
? ona nazywała, a ona, to jedno miłe wspomnienie moje­

go życia.
< W andzia poszła za mąż za półkownika moskiewskiego,

ale się z nim rozwiodła w Petersburgu, a  nosząc ary-
l stokratyczne nazwisko drugiego m ęża, świetne salony
| otw iera, dom wielki prowadzi. Męża zaś sw ego, na
| wzór m atki postępując, przerobiła także na Piotrusia.

Przeniósłszy się tutaj już, odebrałam  od Emilki list pe­
łen wyrzutów, żem jej gospodarstw o bez dozoru opuściła.

< Ciotunia opowiadanie swoje kończyła p rędko , ury-
| wanie, jakoy  ją  te wspomnienia dręczyły, jak b y  jej sił

brakow ało na dokończenie tej spowiedzi z życia , na
< dopowiedzenie myśli swoich. Czułam , że w tych obra-
? zach jeszcze dużo niedokończonego zostało, że nie cał­

kiem odsłoniła rany swoje.
Mój ojtiec w stał —  ujął ją  za rękę:

< — Zacna kobieto! pow ied z ia ł— rozum iem , praca,
1 poświęcenie, twoje godło, godło nas wszystkich. W ierną
| mu jesteś, oby tak  wszyscy w y trw ali—  Lecz wolnoż

ci zrobić jednę uw agę?
? —  Mów kapitanie! powiedziała smutnie ciotunia.
) —  Zanadto czule brałaś konieczne życia p rzykro­

ści —  m iałaś miłość i w ytrw anie, nie m iałaś m ęztwa.
( Z resztą nie wszyscy tak  nieszczęśliwie trafiają. Rzadko

znaleść tak ą  Emilię -—- chyba W andzia jej dorówna, 
s —  Więc trw asz w zamiarze oddania Julii na łaskę
| kuzynki? zapytała ciotunia, i poświęcisz ją  dla marnej
> uciechy, by deptała po ślizkicb posadzkach salonów
l W arszaw skich? Patrz kapitan ie! włos mój pobielał i

postać się zgarbiła, od myśli czarnych, od nocy bezsen­
nych, od w alk wew nętrznych — a mam lat dopiero 32. 

S Chcesz by ci tak ą  w róciła? A któż zaręczy, żo wy,)
| dzie zwycięzko, w zgodzie z sobą sam ą?
ł —  Ależ H rabina S. — zaczął mój o jc iec_____
> —  H rabina S. — przerw ała ciotunia i w stała z krze­

s ła , jakby  dla nadania większej mocy swym słowom.
| H rab ira  S. żona półkownika moskiewskiego, rozwódka,
> dziś przyjm ująca w swych salonach odstępców, płaszczą-
\ cych się przed C a r e m  jest W andzią — córką E m ilk i!

Milcząc wróciliśmy do domu. Słowa i opowiadanie 
ciotuni nie dały mi zasnąć długo, i we śnie jaw iły  mi

| się obrazy jćj życia. A naza ju trz___
s N azajutrz nie pojechałam już do W arszawy.

Kaźmira.



K R Ó L Ó W  A  B A L U .
(List do Redaktora.)

Jeszcze zaspana Muza po balu 
Prosi, bym Tobie mój Redaktorze 
Posłał w yciętą postać z żurnalu.
Proszę więc Pana,- (gdy to byc może)
Oddaj rękopis w ręce zecera,
Niech w ydrukuje to . . .  et caetera!

Tylko się proszę niegorszyć wcale 
Ani kulawym  wierszem poety,
Ani żem bardzo polubił bale.
Ja , coro był sm utny kiedyś; —  niestety! 
W szystko się zmienia mój dobry parne.
Naw et łza czasem w śmiech —  w ba low am e!

Po w ykrzykniku, dam jeszcze słowo,
Żem ją  kochankę nie wtenczas kochał,
Kiedy na balu była królow ą; —
Lecz kiedy księżyc z gwiazdam i szlochał 
P atrząc się na nią — ja k  sm utna stała 
1 cichą jak ąś  skargę szeptała —

Bom ja  przysięgał je j nie balowe 
K w iaty —  lecz z nieba kraść Bogu blask i.
W  greckie ju trzenki ubrać jćj g ło w ę!..
O na wolała tłumu oklaska —
Ona w o la ła  różne są  gusta —
W  uśmiech balow y ustroić usta.

A więc, tak  prędko już zapom niała 
Cichego sm utku — gwiazd i m iesiąca?
Dzisiaj królow ą balu zo s ta ła__
Ta piękna — kiedyś w niebo p a trząca1 
Mój Redaktorze poproś zecera,
Niech w ydrukuje —  że mnie śmiech zbiera.

Ale zarazem powiedz mu panie,
Aby napisał i to w dodatku —
Że kiedyś w yjdę na jej spotkanie,
Gdy gubić będzie kw iatek po kw iatku;
I  że jej wtenczas może przebaczę,
Gdy ją  bez takich kw iatów  zobaczę

Z resztą — gdy może walcem zmęczona —  
W spomni rozkoszna dziś — odaliska,
Zem przy posągu Jćj Laokoona,
Tłóm aczył holów wielkich nazw iska.
W tenczas rozkosznej ja  szepnę z cicha, 
óem takie bole pił z jej kielicha!

To ją  cokolwiek może zasmuci,
Chociaż ja  życzę — niechaj wesoła

Z gierlandą kw iatów  balowych wróci —
J a  ją  przywitam  jako  Anioła —
Co z grobów spędza duchy żałobne,
Jej tak  pokrew ne —  tak  jej podobne.

Mój Redaktorze, nie dziw się wcale,
Że z pióra mego ten liryzm płynie.
K aż wydrukować, że lubię bale.
Tylkom  się w smutnej kochał dziewczynie, 
Potem widziałem ją  — ja k  na balu 
B yła wyciętym wzorem w żurnalu ! . . .

Raz —  gdy mówiłem jej, że poeta, 
Stworzyłem  dla nićj A rkadyi światy.
To p rzysięgała  mi ta — k o b ie ta !
Że tylko smutne kochała kw iaty,
Ja k  wodne lilije ! ... że W awel stary 
Je s t je j A rkadyją — sm utną bez m iary !...

Azatem praw dą jest Redaktorze,
Że sm utek wielki kończy się szałem.
W  W arszaw ie teraz walcują może,
Chociaż niedawno temu czytałem,
Że im przybyło m o g ił! . . .  żałoby —
Ach jakże  smutne są takie g ioby '

Jeszcze Cię proszę. Jeśli niechcący 
Zmartwiłem b ie d n ą ... każ wydrukować,
Że byłem trochę po balu śpiący,
Że ju tro  może będę tańcować 
Z królow ą tłum u!... i że kulikiem 
Prosto na groby pojedziem z k rzy k iem ! 

Kraków —■ Karnawał. 1867. Aleksander.

Kobiety dramatów Słowackiego.
i.

( B a l l a d y n a .)

B a l la d y n a . —  A lina.  —  l i l io w a .
V

(Ciąg dalszy.)

B alladyna ma wszystkie cechy znam ionujące despo­
ty z m , tj. lękliwość i okrucieństw o, obaw a o siebie i 
żądza w ładzy niepodzielnój podaje jćj co chwila sztylet 
do ręki.

Patrzm y ja k  daleko sięga ta  obawa. Kiedy nam a­
w ia K ostryna , by zabił pusteln ika, co wie o zam or­
dowaniu Aliny, i mówi: „nas tylko dwoje będzie wie- 
działo“ — a Kostryn je j pow iada: „tyś ciężarna —  tro­
je  —  B alladyna z przerażeniem  się odzyw a:

.Takto? —  i dziecko noszone w żywocie 
Będzie w ied z ia ło ? ... jeśliby tak  było



Jak  ty powiadasz — czy ja  szalenica 
Porodzić żywe ? —

Mierzy uczucia wszystkich m iarą własnej duszy, nie 
widzi innego sposobu usunięcia tych , których się boi, 
lub którzy jćj zaw adzają jeno przez zabójstwo. Naw et 
K irkor, człow iek, który jćj nic złego nie zrobił, pada 
ofiarą jej despotycznych zachceń, bo egoistyczna dusza 
Balladyny w człowieku tak  pełnym poświęcenia dla 
drugich, musi koniecznie widzieć wroga. Jakkolw iek 
poeta nie dość uw ydatnił tę stronę w dram acie, do­
myśleć się jednak  nie trudno , że główna myśl jego 
obraca , się około tych dwóch postaci K irkora i Balla­
dyny — poświęcenia i egoizmu, szlachetności i zbrodni. 
Poświęcenie się dla spraw y publicznćj u K irkora jest 
prawie gorączkowćm i ta  jednostronność sta je  się w ła­
śnie przyczyną jego upadku. Żeni się ty lko , „d la  
zaszczepienia na jakim  pieńku rodowego drzew a Kir- 
korów , aby kiedyś nowe plemię rycerzy tronu k ró ­
lewskiego strzegło". — W net po ślubie opuszcza m łodą 
żonę, by biedź coprędzćj do Gniezna w spraw ie w ygna­
nego Popiela —  przez co obudzą w podejrzliwej Balla­
dynie obawy i ułatw ia jej wszeteczue porozumienie się 
z Kostrynem.

Zruciwszy z tronu nieprawego przywłaszczyciela, 
w raca do dom u, ale w drodze dowiedziawszy się o 
skradzeniu korony Popielów, pędzi czwalem do Gnie­
zna, choć dom jego bliski, choć za godzinę mógłby

Z ust żony pocałunków tysiąc wziąść na drogę 
I napić się ja k  ptaszek w różanym kielichu —

pędzi do Gniezna obwieścić ludowi o skradzeniu koro­
ny; gdy tymczasem żona jego w zamku idzie z nożem 
w ręku odkraść koronę temu, którego ślepa miłość Go­
plany nią obdarowała. Jakież rażące przeciwstawienie 
poświęcenia i samolubstwa. Przypatrzm y się w tej chwili 
B alladynie; poeta odmalował z p rzerażającą praw dą tę 
kobietę, k tóra ręk ą  drżącą od trw ogi umie śmiertelne 
ciosy zadawać. Jest to w scenie 4tćj aktu IV. — Balla­
dyna w nocnym ubiorze wchodzi z nożem w ręku:

Nie mogłam spać, nóż leżał przy mnie, wzięłam. — 
W  koszuli — wstyd ! —  gdyby cię kto zobaczył 
W koszuli z nożem w ręku ? — Jak  tu ciemno —

(Id z ie  ku w ieży.)
Cyt! — jak iś szm er? —  W iatr mi zagasił św iecę!
To przewidzenie —  nic nic słychać, zamek cały 
Głęboko śpi. — Lecz jeśli śpi ten człowiek 
Z o tw artą tak  pow ieką? — to co? - -  to co? —
Jeżeli dziś nie zrobię rzeczy, jutro 
Żałować będę —  wiem, żałować b ę d ę !
W iatr zam knął za mną drzwi, a ja  myślałam,
Że jak i ciemny duch zam ykał za m ną;
I dotąd nie spojrzałem  w tam tą s tro n ę ,
Jakbym  się bała spotkać z czćm okropnem.

> (O gląda  się.)
A widzisz, nie ma nie, nic nie ma. Ciemne

; Powdetrze, mgła — żadnych nie w idać mar.
> (B łyska  się.)
i W szelki duch Boga chwali. Ja k a  to była,
! B łyskaw ica czerwona — Ja k  w szystkie ściany
> W idziałem białe — C y t! —  Nie słychać nic —

Spiesz s i ę ; — Lecz jeźli żar błyskaw ic lunie
! Na moją tw a rz , gdy będę z nożem stała
; Nad nim? — To co? — Ogień pokaże tobie
> Miejsce gdzie masz uderzyć. O b łyskaw ice!
! Stwórzcie czerwony dzień na łonie nocy —
; Bądźcie mojego czynu słońcem! — idę.
> (w ychodzi na  w ieżę.)

T akie  więc dwa charaktery  jak  K irkora i jego żo-
> ny — stojąco na wręcz przeciwnych biegunach cnoty i
> zbrodni, m usiały wejść w kolizyją. K irkor g in ie , ale
! upadek jego je s t zarazem  zapowiedzią kary  na B alla­

dynę. Ona usunąw szy ostatnią zaw adę na drodze do 
najwyższego zaszczytu, osiągnąw szy tron i koronę Po:

! piełów — „zam knąw szy przeszłość w grobach1' —  obmy-
; w a zbroczone krw ią dłonie i niemąjąc już powodów do
> nowych zbrodni, chce zostać czystą , dobrą i spraw ie-
| dliwą —  może nie tyle przez miłość cnoty, ja k  przez
s obaw ę, by k toś, idąc w ślad za nią w zbrodni nie do­

szedł tam , gdzie ona doszła i nie strącił jej z tronu — 
dla tego chce być spraw idliw ą, chce karać ty ch , k tó - 
rzyby się pokusili o zbrodnie jćj podobne.

B ędę, czem dawno byłabym, zrodzona 
Pod inuą gw iazdą, —

Dotychczasowe zbrodnie swoje uniewinnia niskością 
swego pochodzenia, z którego w ygrzebać się chciała; 
osiągnąw szy c e l, chce odrzucić od siebie tę „ zgniłą i 
czarną jadem  życia połow ę" i być dobrą.

| W yście mnie nie znali
T ak ą  ja k  byłam  —  niech więc lud nie śledzi 
Przeszłości mojej. Wiecie eom w yznała,
A resztę wyznam księdzu na spowiedzi.

' P rzysięgam  sobie samćj w oczach Boga
Być sprawiedliwą.

Ale właśnie u wrót nowego życia, które chcę zacząć, 
\ daw ne zbrodnie zastępują jej drogę i oskarżają ją . D o­

ktor w yprow adza przed nią spraw ę otrucia K ostryna. 
Filou z nożem i dzbankiem  malin staje przed królową 
i żąda kary  na zabójczynię Aliny —  a w końcu ślepa 
jćj m atka przychodzi żądać sprawiedliwości przeciw 
córce, k tóra  się tak  okrutnie z nią obeszła, k tóra  się 
jćj z ap arła , k tóra  w noc burzliwą na wichry i deszcze 
g łodną m atkę wypędzić kazała.

Coś podobnego spotykam y w jednćj ze znakom i­
tszych powieści polskich w „A lkhadarze". I  tam hrab ia



W ilczek, typ polskiego m agnata, po życia pełnem szu­
mu, pijatyki po życiu na żart, podreperow aw szy fortunę 
m ajątkiem  D alm ana, a duszę , cichemi cnotami jego 
córki —  chce rozpocząć nowe życie, tś? drogą pracy 
dla k ra ju ; ale daw ne grzechy ciążą mu u nóg i zastępują 
drogę —• sponiewieranie godności człowieczej, w drugich 
uciemiężenie ludu i uwiedzenie Nastusi znajdują mściciela 
w Kazim ierzu, człowieku nowych postępowych przeko­
n ań , i usuw ają go z pola działania. Słyszałem  wielu 
oburzających się na podobne zakończenie, dziwiących 
s ię , dla czego autor człowiekowi naw róconem u, popra­
wionemu, nie pozwolił iść tą  d rogą, dla czego Kazimierz 
nie przyjąw szy pojedynku daw niej, zjaw ia się teraz i 
zabija przeciwnika. To nie Kazimierz, nie W ilczek biją 
się ze so b ą , ale nowa gencraeyja staje do walk, z da­
w n ą , obciążoną grzechem i usuwa ją . Dobrzeby to było 
żeby człowiek jedną chwilą naw rócenia mógł okupić 
grzechy całego życia-, ale niewiem, czyby to było spra­
wiedliwie. Złe, które popełniamy, żyje w swoich sku­
tkach, choć go już w nas niema. T a  gen erac jja  złych 
następstw , staje przeciw swemu rodzicowi — i wym aga 
pokuty.

T ak  samo rzecz się ma z B alladyną —  przemiana, 
ja k a  zaszła w niej, gdy korona dotknęła je j białego 
czoła, nie zmieniła złego, jak ie  zdziałała przedtem , nie 
zagłuszyła jęków  Filona, opłakującego śmierć Aliny, nie 
zmieniła losu m atk i, co ślepa błądzi po lesie i cze­
k a ,  czy p ies, co szczeka na łachm an żebraka , me 
przypomni ją  córce, czy nie każe jej szukać po świe 
cie. T a  cała przeszłość, której B alladyna jedną chwilą 
skruchy chce się wyprzeć,, wyłazi z grobu i oskarża ją . 
K rólowa jeszcze jedną zbrodnią chce zatkać usta tćj 
przeszłości i wtłoczyć ją  napow rót do grobu —  zbro­
dnią milczenia. Bo kiedy m atka stając przed n ią , jako  
królow ą oskarża córkę sw oją —  kiedy kanclerz żąda, 
by wymieniła nazwisko tej złej córki, a  m atka w o b a­
wie, by córkę nie dosięgła k a ra , nie chce jej wydać i 
woli znosie tortury, któremi usiłują wymódz z nićj ta ­
je m n ic ę —  Balladyna milczy i tem milczeniem zabija ma­
tk ę , k tóra  na torturach skonała nic nie powiedziawszy.

„Poradź się spokojnie"
Tw ego sumienia (mówi kanc le rz  do królow ej) czego

w arta  córa,
D la której m atka tak ą  śmiercią kona?

BALLADYNA.

Wy ją  osądźfcie.

KANCLERZ.

Niech twoja korona 
P r z y b i e r z e  blasku sądem  sprawiedliwym.
Ona zapraw dę w inna ogniem żywym 
Być obrócona na węgiel piekielny —
Osądź ją.

WSZYSCY 

Osądź! —
K A N C L E R Z .

Jak  Bóg nieśmiertelny
W inna jest sądu ! —

WSZYSCY 

Pociąć ją  na ćwierci!
KANCLERZ.

Radź się sumienia i sądź —
BALLADYNA (po długiem  m ilczeniu,.

W inna śm ierci! —

W  tej chwili piorun jak miecz sprawiedliwości spada 
i zabija potwora kobietłj, k tóra po tylu zbrodniach 
dobiła się z trudem na tron dla tego tylko, by sam a 
siebie osądziła. Ów piorun lecący z chmur, to nie deus 
ex machina, ja k  się zdawało poznańskiej krytyce, to za­
kończenie obmyślane i zgodne z całością. Pow.edzieliś- 
my poprzednio, że Goplana jest w tym dramacie upo­
staciowaniem natury, że Balladyna zbrodniami sweim 
co krok obraża praw a tćj natury i gwałci je —  otóż więc 
w chwili, gdy królowa zasiada na złotym tronie, G o­
plana, m glista niew iasta śnieżnemi ram „nam i uczepiona 
u sznura lecących żuraw i, staje nad zamkiem pod czar- 
nemi chmurami co mimo pogodne limbo owmęły w ian­
kiem vi ieżyce zamkowe i ona to kieruje piorunem, na 
gw atciciełkę jej praw  i porządku. Dokonaw szy tego, odla­
tuje precz. W chwili, kiedy horyzont dziejowy się roz­
w idnia, kiedy bajeczne dziejew głąb się cofają czło­
wiek wyłamuje się z pod przewagi św iata duchów, k tó ­
remi napełniał dotąd drzew a i wody — Goplana ta  upo­
staciow ana potęga przyrody, odlatuje, blada ja k  miesiąc 
od słońca, lekka jak  liść,-' co opada, i tylko w pieśni łuL 
dowćj zostaje wspomnienie jej i w iara w duchowość 
przyrody. (Ciąg dal. nast.)

K O id i Ol T OŚ C I

Teatr. (Ciąg dalszy.) Komedyja Shakespearea „Wiele hałasu
0 nic“, należy do tych utworów, które się nigdy nie starzeją. De­
likatne odcienia usposobień ludzkich, chwytane na uczynku i przeu- 
stawione żywo, dowcipnie, oto cecha tćj komedyi, nadająca jćj nie- 
przemienną świeżość i prawdę. Kobieta cicha, skromna a głęboka
1 zdolna w danej chwili do wielkiej mocy duszy — obok niej druga 
udająca usposobienie złośliwe, przekorne, wyrzekająca się miłości, 
a  która w ciągu sztuk- przechodzi do właściwego kobiecie łago­
dnego charakteru i serdeczności; dalej mężczyzna szlachetny, ale 
trochę fanfaron,. trochę lekki i zatrącający wadami starego kawa 
lera, który ulega nareszcuj wpływowi kobiety — oto główne po­
stacie. LekkomyślnóSc i zawziętość ludzka sprowadzają z błaehyoh 
przyczyn różne następstwa; — kochających się, rozdzielają, niena 
widzących się, zbliżają, aż po rozmaitych bezdrożach i trudnościach, 
w pośród których ^charjiktęry z właScjwą swoją .wartością się oh 
słaniają, powraca ład i wesołość. Na szekspirowskich koniedyjach 
widać jakim to niewyczerpanym skarbem dla poaty jest usposobie­
nie ludzkie. Bez wyszukiwania oryginałów i bez sztucznych wy­



padków zawsze tam twórczość znajdzie wątek zarówno do dra­
matu jak i do komedyi. Utwory tego rodzaju niemając cechy miej­
scowej, ani jednodniowej (jak dzisiejsze francuskie), są zarazem 
dla artystów najlepszą szkołą, uczącą przedstawiać ludzi takimi 
jakimi są. — Przedstawienie poszło gładko, szkoda tylko, że w tło- 
maczeniu opuszczono wiele miejsc potrzebnych do zrozumienia rze­
czy i że kosztem sztuki odbyła się wystawa toalety dwóch pierw­
szorzędnych artystek. — Jesteśmy jeszcze w zaległości co do dwóch 
ntwurów: #Na śliskiej drodze “, Włacl. Koziebrodzkiego, ł „Nota- 
ryusz Guerin11 AugiePa. Brak miejsca zniewala nas czekać aż do 
powtórnego ich przedstawienia.

— K arn aw ał.  Znowu mamy zapisać trzy bale, a  czuć w p o ­
w ie trz u , żc jeszcze nie koniec na tein. B a l t e c h n i k ó w  odzna­
czał się tak jak akademicki mnóstwem publiczności, świetnością i 
zDytnim tłokiem, który wielce utrudnia zabawę.

— W poniedziałek d. lig o  t. m. odbył się w sali Hotelu Sas­
kiego szósty z kolei tego roku większy bal — b a l  a r t y s t ó w  i 
l i t e r a t ó w .  Pomimo licznego zebrania nim było na nim tego na­
tłoku jak  na poprzednich, na czem może straciła kasa zarządu ba­
lowego, ale zyskała bardzo tańcząca Publiczność. Bawiono się też 
z ochotą, swobodą i wesołością; uprzejmość Szanownych Gospodyń 
p. Hr. Wodzickićj i p. Trzecieskiej (gospodarzami byli pp. Trze- 
cieski i Koczyńsai) oddziaływała korzystnie na humor całego To­
warzystwa ■— a tańce pod kierownictwem p. T. L. zachwycały 
oczy patrzących. To tćż Panie opuściły salę nad ranem w zupcł- 
nem zadowolnieniu, zostawiając mniej po sobie pamiątek z podar­
tych snkien niż na poprzednich balach. Tern bardziej podnieść mu­
simy świetność tego balu, że odbył się mimo wielu przeciwności i 
przeszkód. I  tak : miał się odbyć według ogłoszeń w salach redu­
towych, te jednakże w dzień balu z rozkazu p. Possingera zostały 
zamknięte z powouu, że nie zawiadomiono o tćm Namiestnictwa 
k i l k a  dni  n a p r z ó d .  Próżne były przedstawiania zarządu balo­
wego, który na 9 godzin przed zaczęciem balu złożył zawiadomie­
nie — i bal musiał być na prędce urządzony w Hotelu Saskim. — 
Słyszeliśmy od zarządu balowego uskarżania, że cały ten zawód 
stał się z winy pana Skorupki, dyrektora tutejszego teatru, który 
obiecawszy mu salę przed tygodniem, nie wspomniał wcale, że nie 
ma prawa otwierania jćj. — Nie wchodzimy tu wcale w powody, 
jakie p. S. skłoniły do takiego postępowania, chcemy nawet w ąt­
pić, aby sztuka i jej reprezentanci znajdowali przeszkody ze strony 
dyrektora sceny naszej — jak  również wątpimy, żeby p. Sko 
rupka dobrowolnie narażał się na to , by do plotek rozsiewanych 
o nim , a uwłaczających jego sławie. . .  chciał jeszcze dawać lu­
dziom złej woli sposobność mówienia, że się staje narzędziem, 
przez które powne koteryjki wyrażają swoje osobiste niechęci i 
zawiści. —

— Nazajutrz odbył się b a l  na  r z e c z  s z p i t a l u  i z r a e l ­
s k i e g o .  Sala ustąpiona z prywatnego mieszkania była wprawdzie 
m ała, ale oodaj czy nie najgustowniejsza jaką Kraków posiada. 
Publiczność była przeważnie izraelska, zresztą oprócz mężczyzn, 
były tylko dwie chrześcijańskie rodziny. Przyczyną tej nieobecno­
ści Pań z miasta, było poczęści zmęczenie po balu wczorajszym, a 
poczęśei odległość miejsca, pociągająca za sobą pewne niedogo­
dności. Towarzystwo zachęcane uprzejmością gospodarzy, bawiło 
się ochoczo, tak, że bal miał więcej charakter zabawy prywatnej, 
co zawsze tylko na korzyść wypada. Słyszeliśmy, że na przyszłość 
bale te urządzane będą w obszerniejszym lokalu w mieście, co 
w istocie byłoby do życzenia.

— Dnia 27 lutego odbędzie się w sali Hotelu Saskiego b a l 
m a s k o w y ,  urządzony przez pp. Medyków, na którym tylko za­
proszone osoby znajdować się będą mogły. Czysty dochód przezna­
czony jest w połowie na bibliotekę uczniów wydziału lekarskiego,

a w połowie na Towarzystwo bratniej pomocy. — Już nietylko cel 
tego balu, ale ..oryginalność jego, jak również, że to jest ostatnia 
podobno publiczna zabawa w tym karnawale, każą nam się spo­
dziewać licznego zebrania się i wielkiej świetności.

— Taniec. „Taniec jest dla młodych panien tćm, czem polo­
wanie dla młodzieńców — szkołą sprytnej baczności, ochroną prze­
ciw budzącym się namiętnościom. Słynny Loke, według którego 
ostatecznym celem wychowania jest cnota, poleca szczególnie uczyć 
dzieci tańczyć, jak  najwcześniej można. Taniec ma w sobie pewną 
właściwość szczególnie chłodzącą, i na całym twiecie tak się dzieje, 
że burze serca zanim wybuchną, czekają aż nogi odpoczną11.

— K oncert p K u n ic w ic z a  we Lwowie, odbył się 3ciego 
lutego, o godzinie ’/2 do lszej z południa. „Niewola babilońska11 — 
taki jest tytuł oratorium p. G. —• wielu ludziom napsuła krwi nie 
mało. 'Świat artystów-muzyków, to świat djrsharmonii — przynaj­
mniej we Lwowie. Albo jesteś z Towarzystwem muzycznem, albo 
jesteś niczcm! A chociaż i Towarzystwo nie zbyt od tego odbiegło, 
przecież lepiej być z nim, niżeli je  mieć przeciw sobie. Kompozy­
tor podobno był odmiennego zdania, mimo to, znajdzie uznanie, a 
„Niewola11 pozostanie dziełem, na podobne któremu nie zdobyło się 
Towarzystwo.

Pan G. dokazał cudu. Mając p o w a g i  przeciw sobie, walcząc 
z pokątnemi intrygami, zdołał zgromadzić kilkuset śpiewaków i mu­
zyków, postawił swe dzieło — i wyszedł zwycięzko! Całość kom- 
pozycyi nie odznacza się wprawdzie oryginalnością; motywa po 
większej części znane; ale instrumentacyja wyborna, a nie brak 
miejsc prześlicznych, jak  „Modlitwa11, duet na dwa głosy odśpie­
wany przez pp. Majcranowską i Kwiecińską, „ Pochód11 nieco ku 
końcowi zagmatwany; ukoronowaniem zaś dzieła, jest „Amen11 pra­
wdziwie skończone. Wykonanie, jeśli weźmiemy na uw agę, że prze­
ważną większość śpiewaków stanowili dyletanci, było zadawalnia- 
jącćm.

Czysty dochód z koncertu przeznaczył p. G. na rzecz odnowie­
nia pomników, znajdujących się w tutejszym Dominikańskim ko­
ściele. Nawet tak szczytny cel nie zdołał pozyskać dziełu artystów, 
koteryjne swe nięchęci stawiających wyżej nad dobro ogólne, a pu 
bliczność dusząca się w sali miejskiej strzelnicy na balach koszto­
wnych, tu w bardzo małej liczbie się zgromadziła , szczególnićj 
świat wielki, który podobno ustawicznie będzie m a ł y m ,  gdziekol­
wiek urośćby należało nad zwykłą miarę krawca.

Dowiadujemy się, że p. Guniewiez zamierza z swą kompozy 
cyją jechać do Pragi, gdzie go najserdecznieUzapraszają. Nie mo­
żemy, jak chyba zachęcić go do tego kroku. Tam u braci naszych 
z pewnością znajdzie większe współczucie, aniżeli pomiędzy swoimi, 
a należyte wykonanie tuszymy przyniesie dziełu jego zasłużoną 
sławę.

Ponieważ z koncertu dochód nie był dużym, a nakład na re- 
stanracyę pomników nie mały, postanowił komitet dać na ten cel 
amatorskie przedstawienie w teatrze Skarbka. Sztukę wybrano no- 
w ą, oryginalnie napisaną przez wielce utalentowanego pisarza 
p. Bronisława Komorowskiego — podtytułem : „ Zarobnicy przy­
szłości11. W  przedstawieniu, jak  słyszeliśmy, mają wziąść udział 
amatorowie najbardzićj utalentowani i wszystkićm zajmująca się, 
cokolwiek ma na celu dobro ogółu, zasłużona nasza artystka 
p. Aszpergerowa.

Do Nru dzisiejszego dołącza się dla prenumerujących 
nuty „Aniołek11 z „Widm11 St. Moniuszki, śpiew z fortepianem.
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